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E L E G R A M Y .
Komunikat urzędowy niem ieckiej 

:watery głównej z dn. 14.Х.
Z FRONTU WSCHODNIEGO.
Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
imar szatka von Hindenburga.
Na zachód i na południc-zachód 
liłukszty odparliśm y nieprzyja­

ja  z jednego z dalszych jego s ta ­
wisk, wziąwszy przytem  do n ie ­

woli 650 ludzi i zdobywszy 3 kulo­
mioty. A taki rosyjskie na zachód 
na południo-zachód od Dźw ińska 

I wstały odparte.
i, Grupa wojsk pod dowództwem gen- 
, iUrnarszałka ks. Leopolda Bawarskiego 
j утра wojsk pod dowództwem де- 
j pata von Linsingena. 
j Nie wydarzyło się nic nowego.
1| Wojska niem ieckie, należące do 
Ъ щ  generała hr. Bothmera wzięły 
,Jiajworonkę, położoną na południe 
jd Burkanowa i odparły Rosyan 
Ü iwa rz. Strypę.

Z FRONTU S E R B S K I E G O .
Na południe od Białogrodu posu­

wają się w ojska nasze dalej na- 
jrzód. Stanowiska obronne, położo­
ne na frontach zachodnim , północo- 
Jrschodnim i południowo-wschod- 
Jim od ufortyfikowanej m iejscow o­
ści Poźarewac, zostały przez nas 
Jajęte.

Z FRONTU ZACHODNIEGO.
Podczas, kiedy m onitory nieprzy- 
ciilskie bom bardowały bezskutecz­

ne wybrzeże m orskie pod W esten- 
iife, a działa nieprzyjacielskie ostrze­

gały pozycye nasze na wschód od 
r 'tes, rozpoczęli Anglicy na całym 
■roncie pomiędzy Ypres i Loos, u- 
ryci za obłokami dym u z gazów, 

г, gólne natarcie, k tóre całkowicie 
j losteło udarem nione. W kilku  m ie j• 

iCach chmury gazowe zapędzone 
posta ły  w iatrem  napow rót na stano­
w isk a  nieprzyjacielskie. Tylko na 
} Mnoco-wschodniej stronie od Ver- 
i n„eî es’ zdołali Anglicy w targnąć do 

laszyeh przednich okopów i w 
Wku nieznacznych m iejscach u-

* rwalić się, skąd jednak  zostali po 
^ b z e j  części gnapowrót wy- 
arci za pomocą ataku  z bombami 
ęcznemi. Pięć ataków , przedsię- 
ziętych bez uciekania się do w y­
grzania chm ur z dymu, ale 
“acznemi siłami, przeciw  stanowi- 
4л? naszym, położonym na za-

j «Od od Hullue, zostało odpartych 
! ticV stra tam i dla nieprzyia- 
l J . a* Na południe od A ngres zao-
* C  ra-V. w kon tra taku  2 kulom ioty. 
In« zajmowaniu m ałych zagłębień

śnionych, k tóre Francuzi mieli 
^  swoim ręku na wyżynie, 

r r..°zpnej na wschód od Souchez, 
- JW Im y  do niewoli 400 ludzi. W 

; a!nPanii przedsięw zięli Francuzi 
na południe od drogi z 

, J?*e do Souain, a 2 na pólnoco- 
ł °d  tejże drogi. W szystkie 

: ic n  • °*a zostały odparte z wiel-
1111 stratam i dla nieprzyjaciela.

Nocne usiłowania zaczepne udarem ­
nione zostały w zarodku przez o- 
gień naszej artyleryi. W Wogezach 
usiłowali Francuzi odzyskać napo­
wrót zabrane im przez nas w dniu 
12 b. m. stanowiska pod Schratz- 
maennle. Ataki zostały przez nas 
odparte.

N aczeln e  dow óctw o.

NA BÄLKANÄCH.
BERLIN. Daily News donosi z 

Aten, że czwórporozumienie zmieni 
ło nieco swój pierwotny plan ek- 
spedycyi salonickiej. Wojska koa- 
licyi lądują w dalszym ciągu bez 
przerwy, nie odjeżdżają wszakże 
partyami do Serbii; w ten sposób 
koalicya gromadzi coraz większą si­
łę zbrojną na ziemiach greckich.

Fak t ten dowodzi, że postępowa­
nie czwór porozumienia musi mieć 
cele ukryte. Nie ulega wątpliwości, 
że podobne skoncentrowanie dużej 
armii w Salonikach może poważnie 
krępować rząd grecki i narzucić mu 
bodaj inne normy postępowania.

WIEDEN. Suedslavische Korrespon­
denz donosi z Salonik, że w strzym a­
ne od 6 b. m. wysadzanie na ląd 
wojsk francusko-angelskich wczo­
raj zostało wznowione. Z dwóch 
transportowców wylądowało 4,000 
Anglików i Francuzów. Wygląd wojsk 
angielskich jes t  o wiele lepszy Riż 
francuskich. Transportowiec fran­
cuski „St. Thom as“ z materyałem 
wojennym, przeznaczonym dla Ro­
sy i, z powodu przepełnienia portu 
nie mógł wylądować tego materya- 
łu i otrzymał rozkaz powrotu do 
Marsylii.

BUDAPESZT. W Pester Lloyd u- 
trzymują na podstawie informacyi 
z Aten, że rząd grecki usiłuje prze­
prowadzić formalną ugodę pomię­
dzy Grecyą a Rumunią. Ostatecznym 
celem i właściwem zadaniem ugo­
dy grecko - rumuńskiej ma być 
wspólna obrona granic państwo­
wych przed ewentualnem zaatako­
waniem ich ze strony Bułgaryi.

KOPENHAGA. Alorning Post z dnia 
11-go b. ra. donosi z Bukaresztu, że 
na posiedzenu członków izby r u ­
muńskiej postanowiono jednogłoś­
nie wymagać od rządu, aby zabro­
nił szerzenia propagandy niemiec­
kiej i zmobilizował armię.

LONDYN. Daily Cronicle we wczo­
rajszym artykule wstępnym pisze 
co następuje: Sprzymierzeni, trzy­
mający greckie wybrzeża i handel 
grecki w swoich rękach, będą zmu­
szeni zastanowić się, jak  długo zno­
sić mogą cierpliwie grecką neutral­
ność. Mogą dać Zaimisowi pewną 
prolongatę, ale bynajmniej nie bez­
terminową.

AMSTERDAM. Tutejsze poselstwo 
serbskie komunikuje wiadomość na­
stępującej treści z dnia 12 paździer­
nika: Nocy dzisiejszej Bułgarzy za­
atakowali nas w kierunku Klassiny. 
W szystkie a taki niepryjaciół zostały 
przez nas odparte przy wielkich 
stratach przeciwnika.

P a n i k a  w  M i ń s k u .
PIOTROGRÓD. Busk. Słowo dono­

si z Mińska, prezydent m. Mińska, 
S . Chrząstowski, wydał odezwę do 
mieszkańców, nawołującą do spoko­
ju. Odezwa głosi, że zarząd m iejski 
postanowił wytrwać na stanowisku 
i wszystkiemi siłami ochraniać in­
teresy miasta. Odezwa ta  uśmierzy­
ła nieco panikę. Utworzona w Miń­
sku straż obywatelska składa się z 
500 pieszych i 60 konnyi h  milicyan- 
tów. Władze rządowe w znacznej 
części opuściły już miasto.

Hagłt uderzenie na Serbię.
Berliner Tageblatt przynosi nas tę ­

pujący telegram swojego sprawoz­
dawcy wojennego L. A delta:

Armia Mackensena znikła obecnie 
stanowczo z ofic.yalnych sprawo­
zdań ze wschodniego placu, w k tó ­
rych wiodła w ostatnich czasach 
żywot raczej fikcyjny. Natomiast 
armia ta  pojawia się w sprawozda­
niach z serbskiego placu boju. To 
łudzenie miało na celu utrzym ać 
nieprzyjaciela w niepewności co do 
rodzaju i rozmiarów przesuwania 
naszych sił. Dzięki rozlicznym środ­
kom ostrożności osiągnęliśmy to w 
tak  wielkim stopniu, że nawet lo t­
nicy serbscy i francuscy zostali 
wywiedzeni w pole. Oczywiście zbyt 
długo nie można było dochować 
tajemnicy. Ale gdy prasa zagra­
niczna poraź pierwszy wspomniała 
o armii Mackensena w związku z 
Serbią, rozkład sił i pochód s t r a te ­
giczny wojsk sprzymierzonych nad 
granicą serbską, już były ukończo­
ne wedle programu, a tem samem 
nie było potrzeby zachowania da l­
szej tajemnicy.

Z  pośród wodzów niemieckich 
razem z Mackensenem udał się na 
W ęgry południowe także generał 
Gallwitz, ażeby kierować operacya- 
mi na odcinku Dunaju. Austro- 
węgierski gnerał Koewess, do tych­
czasowy kom endant siedm iogrodz­
kiego korpusu w armii ks. baw ar­
skiego Leopolda, wyjechał dnia 25 
września na południe przez c. i k. 
główną kwaterę  wojenną. Otrzymał 
on kierownictwo operacyi w ojen­
nych na zachodnim odcinku.

Nad granicą zachodnią p rzekro­
czyły tymczasem austryacko-wę- 
g ierskie patrole rzekę Drinę pomię­
dzy W yszehradem a ujściem Sawy 
w stronę doliny Maczwa i nocnymi 
atakam i zaprzątały nieprzyjaciela. 
Lotnicy armii Koewessa bombardo­
wali forty i sk łady amunicyi w 
Białogroazie, zaś lotnicy armii 
Gall witz a stanowiska umocnione 
nad Dunajem, pod Pożarewaczem i 
Gradiszte.

Gdy ciężka artylerya uczyniła 
nadbrzeżne serbskie fortyfikacye 
dojrzałem! do szturmu, kolumny 
armii Gallwitza przeprawiły się no­
cą przez Dunaj w k ilku punktach , 
wzięły szturmem nadbrzeżne szańce

pod Ram i zdobyły serbską bateryę. 
Nieprzyjaciel cofnął się w  dolinę 
Mławy, ścigany przez Niemców. 
Tymczasem pionierzy budowali 
most.

Równocześnie padł Białogród. Aż 
do ostatnich dni pod kierownictwem 
inżynierów angielskich pracowano 
nad ufortyfikowaniem miasta. Zwła­
szcza nad ujściem Sawy, wzdłuż 
toru kolejowego zbudowano łańcuch 
stanowisk, zabezpieczonych od bomb 
i od pocisków działowych. Domy, 
zasłaniające linię strzału, zburzono, 
ulice zagrożone ewakuowano. Także 
przedmieście Kalimegdan ufortyfi­
kowano. Dworzec kolei, zburzony 
poprzedniem bombardowaniem, od­
budowano o tyle, że pociągi docho­
dziły aż do s tacy i. Ludność cywilna 
powróciła częściowo do m iasta, jed ­
nakże liczba jej zmalała do 30,000. 
Wychodziło kilka gazet i grało k i l ­
ka teatrów prywatnych, ale tea t r  
Narodowy był zamknięty.

Gdy działa wojsk sprzymierzo­
nych zasypały pociskami budowle, 
służące celom wojskowym, przy- 
czem ucierpiały inne domy w spo­
sób niepodobny do uniknięcia, szko­
ły wyższe i banki przeniosły się do 
Ńiszu. Ponieważ atoli także Nisz 
nie dawał gwarancyi bezpieczeństwa, 
więc banki, konsulaty  czwórporozu- 
mionia i skupczyna przeniosły się 
do Prisztiny. Także ks. A leksander 
opuścił ze swym sztabem  Biało­
gród.

Budowa m ostu na Sawie trw ała  
3 dni i 4 noce pod ochroną ciężkich 
dział. Niemieckie bataliony w k ro ­
czyły do zachodnich dzielnic Biało­
grodu. Austryacko-węgierskie ko­
lum ny przypuściły szturm  z wyspy 
Cygańskiej do wzgórz na wschód 
od potoku Topcziderka. Wyparły 
nieprzyjaciela z szańców, zdobyły 
Kalimegdan i pędziły z ulicy na u- 
licę wśród walki na bagnety. W y ­
parci z m iasta  Serbowie oparli się 
na umocnionych wzgórzach po s t ro ­
nie południowej Białogrodu, skąd 
zostali równie wyrzuceni.

Z pobojowiska.
Z p o d  L u b a r to w a .

Koniec lipca i pierwsze dni sierp­
nia r. b. zostaną zapisane niezatar- 
temi zgłoskami w pamięci gminy 
naszej, jako też całej okolicy L u ­
bartowa, były to dni bowiem wiel­
kiego naprężenia nerwów7. W końcu 
lipca ujrzeliśmy ogromne łuny po­
żarów, gdzie unosiło się całe m ie­
nie ludu polskiego het, aż pod fir­
m am ent nieba. Huk armat, pożoga 
wojenna przybliżały się z każdym 
dniem  coraz bliżej. W duszach ludz­
kich rodził się lęk niepojęty przed 
powstającym widm em  śmierci, k a ­
lectwa, wogóle życia złamanego. 
Rozpacz zmniejszano sobie tylko 
wiarą, że kiedyś się to wszystko 
skończy, lepsze czasy nam  wzejdą. 
Dnia 2 i 3 sierpnia w  stronie połu-
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dniowo-zachodniej strasznie się po­
częło chmurzyć, ale nie z chmur, 
lecz z dymu palonych zbóż na po­
lach, z tej prastarej wsi polskiej.

Naród z przerażeniem słuchał, 
czy nie ozwie się trąba Archanioła, 
wołająca na sąd straszny. Lecz to 
była nie trąba Archanioła, jeno 
arm at i kulomiotów granie, szczęk 
szabel i świst kul karabinowych, od 
których nie umarli z grobu mieli 
powstać, lecz żywi kłaść się w mo-
giłę-

Dnia 3 na 4 sierpnia wojsko za­
jęło pozy су e już pod samą wioską. 
Naród wyjeżdżając do lasu ze swych 
ukochanych siedzib na rozkaz wojsk 
wstępujących, brał z sobą, co się 
dało, przeważnie artykuły spożyw­
cze, aby choć niepaść wraz z rodzi- 
l ą ofiarą głodowej śmierci.

Kiedy sam wyjeżdżałem jz pod 
swej rodzinnej strzechy, pod którą 
ujrzałem ten świat Boży, to słonko 
dnia pogodnego, pod którą mnie 
matka karmiła swą piersią, uczyła 
pierwszych wyrazów mowy polskiej, 
pacierza, kazać prosić Boga o le­
pszą dolę dla narodu, pod którą bo­
dajże gdzieś w kąciku uczyłem się 
początków pisania, pod którą po­
znałem swą m atkę Ojczyznę, ko­
chaną ziemię, poznałem kraj i oby­
czaj ludu polskiego—z bólem serca 
opuszczałem być może na zawsze 
tę ukochaną siedzibę rodzinną. W 
lesie przez 4 i pół dnia, widziałem 
naokoło ogromne tak straszne po­
żary, że zdawało mi się, że lada 
chwila te wielkie pożary ogarną 
wszystkie lasy, w których tysiące 
rodzin schroniło się przed pożogą 
wojenną.

Dnia 8 sierpnia powróciliśmy do 
wsi, lecz nie wszyscy zobaczyli swe 
strzechy rodzinne, bo wielu powra­
cało do okopconych kominów, gar­
ści popiołu. Rezultat pożaru był ta ­
ki: wieś Serniki spalona doszczętnie 
wraz z organistówką i zabudowa­
niami parafialnemi; razem przeszło 
50 gospodarstw. Dwór Serniki — 
spalone obory i gorzelnia, wieś 
Czerniejów 18 gospodarstw, kol. Ma- 
rysin 6, Ruskowola 148 (doszczętnie), 
kol. Czernidiów 17, Brzostówka 76, 
Wólka Zawieprzycka 83̂  Kaznów 53, 
kol. Kaznów 23, kol. Czerniejów 18 
i w Woli Semickiej 7, do tego cały 
dwór Kaznów, cały dwór Wólka 
Zawieprzycka i kilka budynków na 
folwarku Wola Semicka; razem 
blisko 500 gospodarzy wr gminie 
Semickiej zostało bez dachu nad 
głową, bez odzienia, bez kawałka 
chleba i nawet nadziei na ten ka­
wałek chleba, gdyż często bez zbo­
ża do zasiewu, nie mając czem za­
siać swej ziemi, swego ojczystego 
zagonu.

Ci popaleni cierpią dzisiaj głód i 
chłód, szczególnie dotkliwy dla ma­
łych dzieci. Lecz w tern całem nie­
szczęściu pocieszającym jest, że 
chłop polski, ten kmieć piastowski 
ma przywiązanie do swego zagonu 
i odłogiem leżyć mu nie pozwoli, 
bo skąd może i jak  może, stara 
się, aby. go zasiać, żeby na owym 
zagonie r ie gnieździły się chwasty. 
A przecież trudności są olbrzymie, 
bo brak jest nie tylko zboża do za­
siewu, ale nawet koni i narzędzi. 
Ze wszystkim tym jakoś kmieć 
polski poradził sobie jednak; nie 
wrie tylko, jak się zabezpieczyć od

D R Z E W O
w  sągach i rąbane z d ostaw ą do dom ów

S P R Z E D A J E

„ S Y R E ü A ” —  Zamojska, N-r t.
Zamówienia przyjmuje

Biuro » a r c h i t e k t **— i M a — 18
od godz. 9 rano do 2 popoł.

zimna i to właśnie tydzięczne pole 
przed budowniczymi, inżynierami 
i t. p. znawcami fachowymi. Trze­
ba kmieciowi polskiemu poradzić, 
dać praktyczne wskazówki, jak się 
przed zimnem bronić, jak  budować 
baraki, byle lud od mrozu uchro­
nić.

Przeżywamy chwilę ciężką, chwi­
lę pożogi wojennej, podczas której 
polska ziemia, ta nasza kochana 
Ojczyzna została zniszczona,;, spalo­
na zrabowana; zamiast strzechami 
wieśniaczemi, i drzewami owocowe- 
mi, pokryta kominami i dzidami 
osmoleńców. Lecz w tej powodz\nie- 
szczęść nie wolno tracić nam lna- 
dziei, że zawita dzień jaśniejs&go 
słońca, który rozweseli, rozgr&je 
swymi promieniami serca naszń i 
rozpocznie nowe świetlane jutro 
du polskiego. W wytrwałości, prai 
i łączności nasze zbawienie.

Sz. Wróbel. \

KI
-

RONIKA.
z M i a s t a .

*** T e a t r  W ie lk i .  We wtorek wzno­
wienia pięknej operetki Oskara Straussa 
„Czart walca“, w głównych rolach z pp. 
Godlewską, Malczewską, Siekierzyńską, 
i Zielińską oraz pp. Jerzyńskim, Winjasz- 
kiewiclem, Procliazką, Ślązakiem, Win­
klerem7 i Kowalskim. Operetkę urozmaica­
ją  tańcdt

W środę po raz trzeci zajmujące przed- 
stawienie#_ któro cieszy się dużem powo­
dzeniom, %e względu że dotychczas było 
zab ro n io n e^  przez cenzurę: „Uar w War­
szawie“ i „Ęziesiąty pawuon”. W próbach 
„Kościuszków Petersburgu”.

*** D z i s i e j s z y  k o n c e r t .  In­
formują nas^; że w dniu dzisiejszym 
odbędzie si(^ w Teatrze Wielkim 
Koncert na rzecz Толу. Opieki nad 
rodzinami Legionistów Polskich. 
Uilegy można nabywać w cukierni 
Śeniadeniego.

L i s t y  do  o d e b r a n ia .  
Pdhfeważ częste s ą , okazye ропщ ­

ут prowincyą a Lublinem, przeto 
roda|emy listę osób, zamieszkałych
oza Lublinem, które mogą otrzy- 

[nać listy w biurze Straży Obywa- 
JsMej (Magistrat I piętro), prze­

słane pocztą polorvą.
Powiat biłgorajski: Palka Józef, gm. Tarno­

gród, przedmieście Płuskie; Syroka Jan, 
huta Derlaki; Wdowiak Antoni, wieś Susiec; 
Adamek Zofia, Rogate, gm. Sol; Maciocha 
Michał, Wola Mała, gm. Puszcza Solska; 
Żerebiec Jan, Smulsko, gm. Sol.

Powiat hrubieszowski: Bass Anna, wieś
Białowody; Baj Jędrzej, Gdeszyn, gm. Mion- 
czyn; Sawinek Jozafat, Dańczypol, gm. 
Grabowiec.

Powiat janowski: Czusz Ewa, Gorecko Sta­
re; Kagan Sura, Józefów Ordynacki; Plecz- 
kolan Adam, Bukownica: Pieńczurek Jan, 
Jadwidzyn; Surdacka Walerya, przedmieście 
Benczyn; Chałabis Katarzyna, Dąbrowa, 
gm. Trzydnik, Piecha Magdalena, Ołbiencin; 
Lukert Rozalia, Kraśnik.

Powiat krasnostawski: Berbeć Jan, Draga- 
ny; Goździowa Józefa, Poperczyn; Grze­
siak Andrzej, Stryjna; Guść Antoni, Zy­
gmuntów; Guść Józef, Poperczyn; Zbroński 
Stanisław, gm. Żółkiewka, Peperęzyn; Ba­
naszak Paulina, Chłaniów, gm. Żółkiewka; 
Brus Katarzyna, Pilaszkowice; Głomb Ma- 
ryanna, Nawóz, gm. Nielisz; Monik Wikto­
ry a, Chłaniów; Nizioła Jan, Tarzymiechy; 
Omiatek Maryanna, Horznia Ordynacka, 
gm. Goraj; Radomyski Floryan, Krasnystaw; 
Szostak Luci, Oleśniki; Styk Maryanna, 
Zastawie, gm. Fajsławice.

Powiat lubelski: Janik Jan, Wola Galę- 
zowska; Mrozik Mikołaj, Jakubowice Muro­
wano; Rak Tomasz, Długie, gm. Wólka; 
Wójcik Mateusz, Piaski, młyn Blachmana; 
W ójkwicz Paweł, Babin; Wojcieszki Woj­
ciech i Jan, Piotrowice; Zawadzki Michał,

Chodel; Sochański Paweł, Tomaszowice, 
gm. Jastków; Zawadzki Michał, Chodel.

Powiat lubartowski. Hatastu Franciszek; 
dwór Sarooklęski; Miller Jan, Wielkolas, 
Marusak Szczepan, gm. Chudowoia, Skawik; 
Szyszko Jan, Wolica; Zarychta Stanisław, 
Nasutów.

Powiat puławski: Baran Zofia, gm. Ry- 
bitwy, Basonia; Skruszyniec Teresa, gm 
Kurów, Kszotuch; Grobtl Kajetan, gm. Zy- 
żyn, Wyleżanka; Lipowska Małgorzata, 
Opole; Rutyna Jan, Mazanów: Tarasińska 
Maryanna, Rybitwy; Zgorska Rozalia, Wy­
mysłów; Murat Tomasz, Końskowola; Skru­
szyniec Teresa, gm. Kurów.

Powiat tomaszowski: Borek Katarzyna,
Tarnawatka.

Powiat zamojski: Buske Jan, Szczebrze­
szyn; Kotowski Paweł, gm. К о л у  a Osada; 
LichotÄ Anna, Stab rów, gm. Zamość; Pi- 
skorow ska Anastazya, Ruskie gm. Podkla- 
sztor; Szmige Martin, Turzyniec; Zicer, 
Nowy Zaitoość.

*** O f i ę r y .  W dniu urodzin p. Łukasza 
Edmunda f  Pyzikowskiego składają na 
szkółkę p.^iiecięgiewiczowoj rb. 10, żona i
dzieci.

INA.
O beófia  s y t u a c y a .

Pewen dypldpiata jednego z państw, 
należących dp czwórporozumienia, 
лу/powiedział do kopenhaskiego ko­
respondenta Musk. Słowa następu­
jący pogląd na bbecną sytuacyę stra­
tegiczną: akcya, jaką armia sprzy­
mierzonych rozpoczęła na zachodzie, 
przygotowana była oddawna. Gene­
rał Joffre czekał tylko jesieni, kie­
dy w skutek roztopów wojska nie­
mu ckie, zaangażowane w głębi Ro- 
syi, nie będą mogły być przerzuco­
ne na front zachodni. Wzięto też 
pod uwagę odciągnięcie części wojsk 
niemiecko - austryackich do Serbii. 
Głównym celem gen. Joffre’a jest 
ostateczne wyparcie Niemców z g ra­
nic БТапсуі i Belgii. Jeśli plan ten 
da się wykonać całkowicie, to za­
warcia pokoju należałoby oczekiwać 
w ciągu najbliższego półrocza, w 
razie zaś tylko częściowego urze­
czywistnienia tego planu tvojska ko­
ali су i zajmą takie pozycye, że Niem­
cy nie będą mogli żywić nadziei 
poważniejszego posunięcia się na­
przód.

Oczywiście—potviada w końcu dy­
plomata—wszelkie niespodzianki w 
tych przetvidywaniach są możliwe.

P o s t a w a  G r e c y i .
Paryski korespondent Berlingske 

Tidende donosi: Pierwsze oddziały 
tyylądowanych w Soluniu wojsk 
froncusko-angiełskich znajdują się 
już w drodze do Macedonii. Władze 
greckie nie tylko nie przeszkadzały 
lądowaniu, ale przeciwnie pozwala­
ły posługiwać się zupełnie dotvoli 
materyałem portowym. Najlepiej bę­
dzie, jeżeli teatralnego tyystąpienia 
Grecyi odnośnie do dymisyi Veni- 
zelosa nie będzie się rozważało zu­
pełnie, tego bowiem, co Grecy a za­
mierza uczynić nikt nie jest w s ta ­
nie przetvidzieć.

Daily Express donosi z Aten. że 
według oświadczenia w półurzędo- 
wym Patris, Grecya nie miała pra­
wa stawić jakiegokolwiek opora lą­
dowania wojsk sprzymierzonych z 
pcnvodu zawartej w układzie k lau­
zuli, pozwalającej przejść obcym mo­
carstwom przez teren grecki z po­
mocą dla zaatakotvanego lub zagro­
żonego atakiem królestwa serb­
skiego.

Na odbytem posiedzeniu Izby f|, 
putowanych złożył prezydent gabi 
netu Zaimis następujące oświadcze­
nie: Rząd natychmiast po siveni v 
tworzeniu uważa za swój obowiąze 
przedstatvienia się Izbie. Po starań 
nem zbadaniu interesów narodowe 
go położenia, uważa za swój obo 
wiązek oświadczyć, że w politye 
będzie przestrzegał tych samych 
sad, na jakich od początku woini 
europejskiej polityka Grecyi się opk 
rała. Aby żytvotnych interesów na 
rodu lepiej strzedz, będzie nasza ne 
utralność, o ile idzie o teraźnie 
szość, zbrojną. Nasze przyszłe sta 
nowislto będzie zawisłem od wypai 
ków, których rozwój rząd śledzi 
najtyiększą pilnością. Rząd jest prze 
konany o poparciu w tej krytycz. 
nej chwili ze strony przedstawicie, 
li Grecyi.

Z Warszawy.
P o ż y c z k a  m ie j s k a .

Nowa pożyczka miejska uzyskał 
już w odpowiedniej formie zatwiei 
dzenie władz niemieckich.

Postanowiono, że subskrypcja i 
15 warsz. domach bankowych odb; 
tyać się będzie we wdorek, środę 
czxvartek t. j. 19, 20 i 21 b. m. Kui 
emisyjny oznaczono na 100 za 10( 

Ponieważ m agistrat potrzebaj 
jaknajprędzej pieniędzy, w Warsza 
луіє zaś, zdaniem finansistów, jesfie 
dużo gotowizny, postanowiono, a! 
całą należność za pożyczkę wpłaci 
odrazu, nie ratami.

Kupony płatne będą d. 1 paździei 
піка i d. 1 kwietnia, a więc лу obf 
nej chwili przy wpłacie za pożycz 
trzeba będzie uskutecznić i wplal 
za kupon od d. 1 października.

Z k u r s ó w  n a u k o w y c h .  [as 
Ze tyzględu na spodziewane ryci !1> 

łe otrzymanie o władz pozwolenia 
uruchomienia kursów naukowyc ;lii 
kancelarya, mieszcząca się obecni a 
przy ul. Kaliksta № 8 w dalszym ci ju 
gu wydaje programy i przyjmu 
zapisy na wszystkie sekeye, a ml v 
nowicie: techniczną, przyrodnicza 
fizyko-matematyczną, humanistyc ni 
ną wraz z instytutem  pedagogicz­
nym oraz ogrodniczą. SZ(

Słuchacze i słuchaczki, mający z 
miar uczęszczania na drugi i trze Ok 
kurs sekcyi ogrodniczej, zechcą zgl yn 
sić się do kancelaryi Totvarzysti 5Q£ 
kursóty naukowych w godzinach bi " 
rowych.

S iJ S tr y  m i ło s ie r d z ia .
W instytucie Sióstr miłosierdz i  

Św. Kazimierza av Warszaлvie zni <1 
duje się obecnie 30 sióstr czynni ort 
i 40 emerytek; na utrzymanie i wp 
w kwartale IV r. b. zarząd miejsprz 
tyyznaczył z funduszów dobroczy g|.v 
nych rb. 3.450. ; ,

"Ogólna jednak liczba sióstr czy ,Ia 
nych dochodzi do 500; w s z y s t l  J < 
one są rozmieszczone po różny edi 
szpitalach i instytucyach dobroczy 0'g 
nych zarówno w Warszawie, ja»^ 
w innych miejscowościach kraju. ? ’ 

Obecnie wszystkie szpitale 1 ■ 
chorób zakaźnych i choleryczny rz< 
korzystają z usług sióstr milosj1 Isk 
dzia, cywilne bowiem pielęgniar» 
pielęgniarze nie chcą godzić się 
takich zakładów w obatvie narai
nia swego życia.

DROSE3E O O ŁO SZE I3!A .

Obiady
piętro.__________

n i e d r o g o .  Ul Przemy­
słowa, n-f 4; oficyna, j 

1113

Ku p u j ę  s t a r e  p o w o z y  i b r y c z k i .
W iadomość-ul. Miła, n-r 3—Janociń-

ski. 1046
j a d ę  21 b. m. do L w o w a  i K r a k o w a ,

załatwiam wszelkie zlecenia. K r a k o w .  
P r z e d n i . , n - r  2 4 —J ó z e f a  S o b r .  1124

FiLJA  TYGO­
DNIKÓW: „ Z O R Z A  
„Nowe Ognisko

99

99

wychodzących w Warszawie — Warecka, 
№ 14 — otwartą została na gub. Lubelską 
przy składzie materyalów piśmiennych fir­
my M. K o s s a k o w s k i e j  — K r a k o w . - 
P r z e d n i .  N i  10 w Lublinie. Przyjmuje 
ogłoszenia i prenumeratę.

ł u p i ę  c z a p k ę  fokową—niedrogo. Wia- 
i  domość w Redakcyi „GŁOSU”.

Na u c z y c i e l k a ,  Polka ze średnio® 
kształceniem — poszukuje ш'чі К  

... ,..u „a Wiaduö ^w mieście lub na wyjazd. 
w Administracyi „GŁOSU”.

Po s z u k u j ę  l e k c y i  f r a n c u s k i
Biorę za lekcye niedrogo. Wiadow 

w Administracyi „GŁOSU”._____

iel B l i n

Uc z e ń  IV kl. Szkoły Realnej I®-, (
mana Jana Zamojskiego — pp3* ,, 

Wiadomość — ul. uf!k o r e p e t y c y i
№ 9; m. 16.
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